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W iadom ości zagraniczne.

F r a n c y  a.
I z b a  D e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  

d.  30.  L i s t o p a d a .  Pan  J  o u f f r o  y , będąc y  
na p rzesz łem posiedzeniu s p r a w o z d a w c ą  k o m -  
rnissyi,  zgłębiającej  p ro jek t  d o  p r a w a  o 10 m i ­
l ionach  i i a n k ó w  na uzbrojenia  morskie,  s tarał  
się s p r o s to w a ć  u p o w s z e c h n i o n e  do ty ch cz aso ­
w e  b ł ę d n e  m n ie m a n ie ,  jakoby  o w a  koinmis-  
sya o ś w ia dc z y ła  się na  korzyść  poli tyki  eg ip­
skiej,  jak ją z w y k ł e  naz yw ają .  Ko mmissya  
b o w i e m  miała j edynie  na celu o b ja w ie n ie  tego 
zdan ia ,  źe p r z e w a ż n y  w p ł y w  Rossyi  w  K o n ­
s t a n t y n o p o l u , uzasadniony t r ak ta t em z Urikiar- 
Skelessi ,  na|Większ(  m  r ó w n o w a d z e  eu r o p e j ­
skiej zagraża n ie bez p ie cz eń s tw em .  P o t e m  
p r z e m ó w i ł  m ó w c a  w  t en sposób : »Nie p o ­
w i o d ł o  n a m  się w  pytaniu w s c h o d n i e m ,  i r ó ­
w n i e  I zba  jak i kraj  j edno podzie la  uczucie,  
£e F ran cya  w  tej sp r a w ie  w ie lką  i d o tk l i w ą  
ponios ła  klęskę.  Klęski  tćj na  żad en  sposób 
taić nie m oż n a ,  ale o w s z e m  p rz y z na ć  się do  
niej  p o t r z e b a ;  nie jest to b o w i e m  ha ńb ą  dla 
dyplomacy i  wielk iego  k ra ju ,  że n iekiedy da  
się złudzić i sw eg o  nie dopn ie  ce lu ;  w t e d y  
tylko jest h a ń b ą ,  jeżeli u ż y w a n e  środki  nie  
by ły  p r a w e  i tego r od za ju ,  jakiemi ś rodk i  
yyielkiego narodu być  poyyinny.  (Ogólne okla­

ski.) Aby o c e n i ć ,  czyl iśmy z p o w o d u  ods tą ­
pienia od tej poli tyki  lub t r zymania  się tć,że 
klęskę ponieśl i ,  p o w i n n i ś m y  z za mi a ra mi ,  ja- 
k ie śmy na celu mie l i ,  p o r ó w n a ć  t r ak t a t ,  k tó ry  
s p r a w ę  W s c h o d u  rozst r zygną ł .  Cóż ó w  t r a k ­
tat  zast r zega?  Zas t rzega on u p o r z ą d k o w a n i e  
py tania  w s c h o d n i e g o ,  moc ą  k t ó r ego  część 
Ńyryi m a  się p o w r ó c i ć  d o  bu ł t ana ,  a d r u ga  
p rzy Alehmedz ie  Al im pozostać.  W s z y s t k o  
to  o d d a n o  pod  ręko imią cz te rec h  m o c ar s t w ,  
a tak t r ak tat  z U n k ia r  Skełessi  znies iony i 
w  miejsce w y łą c z n e j  opieki  z s t rony  Rossyi  
nastąpi ła w s p ó l n a  opieka z s t r ony  cz te rec h  
m o c ar s t w .  Któż t r ak tat  ten w y w o ł a ł ?  Ros -  
sya ,  o  k tó rej  sądzić należało,  że się j e d n o ­
myślności  m o c a r s t w  europe jskich  opierać  b ę ­
dzie. K tó ż  ten t r aktat  podpi sa ł?  Anglia,  P r u ­
s y ,  A us t rya  i Rossy'a. K tó ż  g o  nie chc ia ł  p o d ­
pisać? F r a n c y a ,  t. j. m o c a r s t w o ,  k tó r e  og ła­
szało kon i ec zn ość  dostąpienia j e d no my ś ln o­
ści europe jsk ie j  P o r ó w n y w a j ą i  w y p a d e k  
u k ł a d ó w  o s p r a w a c h  W s c h o d u  z począ tk iem 
u k ł a d ó w  o w y c h ,  t. j. ze zdan iem ob ja wi o-  
n ćm  pr zez  kommissyą p r z e s z ło r o c z n ą , a p ó ź ­
niej i p r zez  I z b ę ,  d z i w i ć  się t r zeba słusznie,  
źe rozw in ię c ie  tak ma ło  m a  do począ tku  p o ­
dob ieńs twa .  W i e l e  r o z p r a w i a n o  o t a jnych  
zas t r zeżeniach w  t r aktacie 15. Lipca.  J a  w  nic 
byna jmnie j  nie  yyierzę.  W y p a d a  nam tego



*1ę t r z y m a ć ,  co  j es t  j a w n e m ,  a  t a k  z o b a c z m y ,  
c o  R os sy a  p r z e z  t r a k t a t  t e n  zyska ł a .  U t r a c i ł a  
o n a  p r z y w i l e j e  t r a k t a t u  z  U n k i a r  - Skelessi .  
W p ł y w  t r z e c h  m o c a r s t w  za ją ł  W  K o n s t a n t y ­
n o p o l u  jej w p ł y w  w y ł ą c z n y ,  a  n a w e t  Angl i a  
o t r z y m a ł a  w i ę k s z y  w p ł y w  o d  nić j  p r z e z  s w e  
g o r l i w e  u s i ł o w a n i e .  O d  k o g ó ż  t e r a z  B asza  
egipski  z a w i s ł ?  B o l e ś n ć m  dla F r a n c y i  t a k o w e  
w y z n a n i e ,  a le  Basza  t e n  o d  Ang l i i  zależy.  
S a m a  Angl ia  w  t ern  p y t a n i u  t r y u m f u j e ,  R o s -  
eya  ko rzy śc i  s w e  u t r ac i ł a .  S ą d z i ł a  o n a ,  że 
w  S y ry i  n ie  t ak  ł a t w o  p ó jd z i e ,  i że  na  w i o s n ę  
a r m i a  ros syjska  b ę d z i e  p o t r z e b n a  d o  z a k o ń c z e ­
n i a  tej  s p r a w y . “  Z t ego  w n o s i ł  m ó w c a ,  że  
zg o d a  m i ę d z y  Ang l i ą  a R os sy ą  d ł u g o  p o t r w a ć  
n i e  m o ż e ,  i d a ł  d o  z r o z u m i e n i a ,  ż e  F r a n c y i  
z  Ros syą  ł ą c z y ć  sią w y p a d n i e .  —• P a n  D u c o s  
w y k ł a d a ł  na s t ęp n i e  p o w o d y ,  d l a  k tó r y c h  się 
d o  p r o j e k t u  d o  ad re s su  n i e  p r zy ch y l a .  Z e b r a ł  
o n  w  k ró t ko śc i  w s z y s t k i e  o b w i n i a n i a  o p o z y -  
cyi  p r z e c i w  t r a k t a t o w i  z d. 15. L i p c a  i s t a ra ł  
s ię n a n o w o  u d o w o d n i ć ,  ż e  F r a n c y ą  p r z e z e ń  
m o c n o  o b r a ż o n o  i jćj i n t e r e s s o m  z a s z k od zo no .  
—  G e n e r a ł  B u g e a u d  w s z e d ł  z tego  p o w o d u  
n a  m ó w n i c ę  i r z e k ł :  » K o m m i s s y a  m i a ł a  p r z e d  
o c z a m i  w s z y s t k i e  d o w o d y ,  m o g ą c e  s p r a w ę  
t ę  w y j a ś n i ć ,  i do s t ą p i l i śm y  p r z e k o n a n i a ,  że 
m o c a r s t w a  n i e  m i a ły  na  myś l i  ł u dz i ć  F r a n c y ą .  
( W y k r z y k i  na  l e w e j  s t r on i e . )  T a k ,  p o w t a ­
r z a m ,  d o w o d y  te  o k a z u j ą ,  że F r a n c y i  b y n a j ­
m n i e j  n ie  o b r a ż o n o .  ( P o w t ó r n e  p r z e r w a n i e  
z  l e w e j  s t r ony . )  M.  P a n o w i e ,  c zu j ę  ja z a ­
p e w n e  t a k ,  j ak  k a ż d y  z W a s  h o n o r  F r a nc y i ,  
i d a ł e m  n i e r a z  d o w o d y  m e g o  d o  o j c z y z n y  
p r z y w i ą z a n i a .  ( W i e l e  g ł o s ó w :  « 0 !  o ! «  
D ł u g a  p r z e r w a . )  K o c h a n i  m o j ę  o j c z y z n ę  i 
d ą ł e m  t e go  d o w o d y ,  a j e d n a k  t w i e r d z ę ,  że 
je:  p r z e z  t r a k t a t  ó w  o b r a z i ć  n ie  chci ano .*  
( G ł o ś n y  śm iec h . )  P a n  M a u g u i n :  »Nie u d z i e ­
l o n o  w a m  w s z y s t k i c h  d o k u m e n t ó w . "  —  G e ­
n e r a ł  B u g e a u d :  "U d z i e l o n o  n a m  w s z y s t k i c h  
i te nas  p r z e k o n a ł y ,  że  n ie  m a  p o w o d u  d o  
w o j n y ;  O k r z y k i  w o j e n n e  w e  F r a n c y i  są dz i e ­
ł e m  s t r o n n i c t w ,  ( G ł o s y  n a  l e w e j :  «A 
d z i e n n i k  s p o r ó w ? " )  G l o s  s t r o n n i c t w  z a w s z e  
j e s t  n i e s zcz ę śc i e m dla  k r a ju ,  k t ó r y m  r o z s ą d e k  
r z ą d z i ć  p o w i n i e n .  O p o z y c y a  z a r z u c a ł a  K o m -  
m i s s y i ,  że  n ie  c zu j e  h o n o r u  n a r o d o w e g o .  Z a  
o d p o w i e d ź  m u  to  n i e c h  s ł u ży ,  że  c z t e r e c h  
jej  c z ł o n k ó w  k r e w  za o j c zyz nę  p r z e l e w a ł o .  
D z i e n n i k i ' w s z y s t k i e  b y ł y  za w o j n ą  i to  i m n i e  
z p o c z ą t k u  z łud z i ł o .  P i s a ł e m  n a w e t  d w a  l i ­
s t y  do  P r e z e s a  r a d y  g a b i n e t o w e j ,  w y k ł a d a j ą c  
m u  m e  z d a n i e ,  j akby  w o j n ę  p r o w a d z i ć  n a l e ­
ż a ł o ;  po  p r z e c z y t a n i u  d o k u m e n t ó w  p r z e k o ­
n a ł e m  s i ę ,  że n ie  m a  o b r a z y  i m ó j  z a p a ł  w o ­
j e n n y  os tygł . "  P o t e m  w y s t a w i ł  jes zcze  n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w a ,  n a  j a k i eby  się yy r a z i e  w o j ­
ny W e w n ą t r z  k r a j u  n a r a ź p n o .

■•Tak, m .  P a n o w i e ,  r z e k ł ,  b y ł b y m  j e s z c ze  
b a r d z i e j  za  w o j n ą ,  g d y b y m  n i e  by} do s t r z eg ł ,  
że  się z n o w u  s t r a s z l i w a  p o n a w i a  za sa d a ,  iż 
■wielki emu na j ś c iu  t y l ko  ś ro dk i  r e w o l u c y j n e  
z a p o b i e d z  m o g ą .  D la  t e g o  w i ę c  t y lko  p r a ­
g n ą ł e m  d o n o ś n e g o  i p r z e n i k l i w e g o  g ł o s u ,  a b y  
o k r o p n y  b ł ą d  t e n  z w a l c z y ć .  I  j a k ż e b y  tuż i- 
na cz e j  b y ć  m o g ł o , g d y  n a u k i  t a k o w e  o d  
d z i e j op i s a r z y  r e w o l u c y j n y c h  o t r z y m u j e c i e .  
( Ś m i e c h . )  J e s t t o  z d r a d ą  k r a j u ,  jeżeli k to  p o ­
w i a d a ,  że t y lko  p r z e z  w e w n ę t r z n e  o k r o p n o ś c i  
m o ż n a  z e w n ę t r z n e m u  n i e p r z y j a c i e l o w i  o p ó r  
s t a w ić .  ( S z e m r a n i e  na  l e w e j .  P a n  M a n u e l :  
» M ó w i ą c  t a k , c z e r n i s z  w ł a s n y  k ra j . «)  P os t r a ch ,  
p o w i a d a j ą ,  oca l i ł  kraj .  M ó g ł ź e  o n  też  w o j ­
ska  z z i emi  w y w o ł a ć  i je w y ć w i c z y ć ?  (Ś m i e c h . )  
N ie  m .  P . ,  m o ż e  o n  kilka n a s t r ę c zy ć  ś r o d k ó w ,  
ki lka n i e c h ę t n y c h  l udz i  d o  b r o n i  z m u s i ć ,  ki lka 
t a l a r ó w  z k ie szen i  wy łudi zi ć ,  k t ó r y c h  d o b r o w o l ­
n i e  d ać  n ie  c h c i a n o ,  a le  t o  t e ż  w s z y s t k o .  
C z a s  j u ż  t a m ę  p o ło ż y ć  tak n i e b e z p i e c z n y m  
so ł i sm a to m .  W i e c i e ż ,  co F r a n c y ą  w  1792 r o ­
k u  oca l i ł o?  P o w i e m  w a m ,  w i d z ą c ,  że  m a ł o  
o s ó b  w i e  o  tern.  H i s t o ry a  n a s z y c h  w o j e n  r e ­
w o l u c y j n y c h  m n i e j  j es t  z rwma ,  z d a n i e m  m o -  
j e m ,  n i ż  h i s t o ry a  P e r s ó w  lub  M e d ó w .  ( O g ó l ­
n y  śm ie ch . )  P r z e d  w s z y s t k i e m  w o j s k a  R o a -  
Jicyi n i e  by ły  l iczne.  N ie p r z y j a c i e l  m ó g ł  t y l - 
150,000 l udz i  p r z e c i w  n a m  w y s t a w i ć .  L e c z  
n i e t y l k o  s z c z u p ł o ś ć  w o j s k a  b y ł a  g ł ó w n y  p r z y -
c z y n ą  n a s z y c h  z w y c i ę z t w ,  ale t akże  i ó w c z e ­
s n y  sy s t e m a t  w o j e n n y ,  z o s t a w i a j ą c y  r z e c z y  
po spo l i t e j  f r an cuz k i e j  czas  do  u r z ą d z e n i a  s w e j  
a rmii .  J e d n a k ż e  p i e r w s z e  w y p r a w y  n i e  b y ł y  
s z c z ę ś l i w e ;  w  m a ł y c h  u t a r c z k a c h  o d n o s i l ś m y  
cz a s e m  z w y c i ę z t w o ,  c zę śc i e j  nas  p o k o n a n o .  
( Ż y w e  z a r z u t y  z l e w e j . )  D o z w ó l c i e  m i  p r z y ­
t o c z y ć  bakta;  je s t t o  k o n i e c z n ą  i uż y t e c z n ą  d la  
w a s  i dla k r a j u  r z e c z ą ,  gd yż  j e szcze w i e l u  s ą ­
d z i ,  iż d o s y ć  jest  ś p i e w  m a r s y l i j s k i  z a n u ­
c i ć ,  a b y  w o j s k a  europe j sk i e ;  r o z p r o s z y ć ;  k o ­
n i e cz ną  jes t  r z e cz ą  w i e d z i e ć ,  że d o p ó k i  a r m ie  
na s ze  n i e  b y ł y  d o b r z e  u r z ą d z o n e ,  d o p ó k i  n i e  
p o s i ad a ł y  t a k t yk i ,  w y p a d k i  n i e  by ły  s t a n o w c z e .  
( T u  w z y w a n o  m ó w c ę  z w i e l u  s t r o n ,  ab y  do  
a d re s su  p o w r ó c i ł  P a n  G a u g i e r  z a w o ł a ł :  
" Z a c h o w a j  P a n  s w o j e  w o j s k o w e  p r c l e k c y e  
n a  i n n y  r az .« )  N ie  c h c i a ł b y m  o pu śc i ć  m ó w n i ­
c y ,  n i e  z r o b i w s z y  ki lka u w a g  P r e z e s o w i  ga­
b i n e t u  z d .  1. M a r c a ,  a le  w y z n a j ę ,  że  się b a r ­
d zo  p o m i e s z a n y m  b y ć  czuj ę .  K i lka  mi e j s c  w  
m o w i e  j ego t ak  m i ę  m o c n o  w z r u s z y ł y ;  
w s t r z ą s l  o n  w e  m n i e  Wszys tk i e  m u s z k u ły  
w o j s k o w e  w  tak sp r ęży s ty  s p o s ó b ,  źe d la  p o ­
k o n a n i a  o w e g o  w s t r z ą ś n i e n i a ,  z m u s z o n y  je­
s t e m ,  z a s t a n a w i a ć  się sp o k o j n i e  n ad  m a ł e m i  

o w o d a m i ,  na  k t ó r y c h  się lego w i e l k i  i w i e l -  
o m y ś l n y  sp os ó b  m y ś l e n i a  op i e r a .  ( P o r u s z e ­

n ie . )  M i e j m y ,  m .  P . ,  w y ż s z e  y y y o b r a i e n i e
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o szacunku,  p r zyznawanym naszćj mocy i n a ­
szej potędze E u ro p a  w ie  bardzo dobrze,  źe 
za naszymi che łpl iwymi  i wyzywającym i  pi­
sarzami silny i sprężysty istnieje n a r ó d ; są to 
o w e  24 miliony w i e ś n i a k ó w . . . .  (śmiech.)  są 
to  o w e  24 miliony ■wieśniaków, pow'iadam, 
o w e  8 mi l ionów rzemieślników,  ow i  m ę ż o ­
w i e  z muszkuławatemi  rękoma ,  z żelaznemi 
pięściami, których słodycz cywilizacyi jeszcze 
zniewieściałymi nie uczyni ła,  którzy wiele 
potu a nigdy inkaustu nie rozlewali .  (Ciąg ły  
śmiech.) Ta  to jest s.la na rodu ,  i Eu rop a  
w i e ,  że siłą tą zawsze  rozrządzać możemy;  
dla tego też wys trzegano się okazywania nam 
pogardy.  W i d z ą c ,  iż w  istocie o to tylko 
chodzi ło,  aby Wicekró lowi  jaką cząstkę byryi 
zabezpieczyć,  nie poczytywałem tego za 
dostateczny p o w ó d  do obudzenia wsze l­
kich wielkomyślnych namiętności  w  naro­
dzie. P rz yz na ję , ’ że gabinet z dn. 1. Marca 
zastał pytanie do pewnego posunięte s topnia;  
ale, zdaniem mojem,  niesłusznie sądzi ł , i z m u  
należy ustąpić sz tucznemu, przez dzienniki re ­
p rezent ow an emu  zdaniu; przez dzienniki, k tó ­
re nas jawnośc i pozbawi ły .  (Szemranie na 
lewej.)  Tak ,  tw ie rdzę ,  in. P. ,  nie mamy już 
jawności ,  odkąd mamy prassę; pytam się VV'as 
samych,  m. P., czy uznajecie obrady w  d o ­
niesieniach dziennikarskich za swoje?  ( W i e  le 
g ł o s ó w :  „Piękny kompliment  dla Monitora.") 
Nie  ma już prawdz iw ej  jawności ,  a to jest 
przyczyną tylu błędów.  Oświadc zam koń- 
c o w o ,  że na politykę uzbrojonego pokoju ze­
zw a la m ;  na politykę zależącą na tern,  aby się 
w y p a d k ó w  doczekać i swój  waleczny oręż na 
pomyślną dla interessów kraju szalę wrzucić.*

Następnie zszedł General  Bugeaud z mó 
wnicy  a śmiech publiczności t rw ał ,  dopóki 
na swein  nie zasiadł mie,scu. Posiedzenie o d ­
roczono o godzinie 6%.

P o s i e d z e n i e  z d. 1. f i r  u d ri i a. P i e rw ­
szym m ó w c ą ,  który dziś głos z a b r a ł , był  f a n  
G o r a l  ly.  Powsta wa ł  on w  duchu  lewej 
strony przeciw teraźniejszemu Ministeryum 
i polityce,  jakiej się t rzymać  zamyśla, izba 
mało  na m o w ę  jego zważała i większa część 
deput ow anych  wyszła do pobocznych  pokoi. 
Gdy zaś Pan C o r a l l y  skończył i Pan B e r ­
r y  e r  mó w ić  zaczął,  zaraz się wszyscy uci­
szyli i deputowani  wszyscy na s w e  powrócil i  
miejsca.

Z P a r y ż a ,  dnia 2. Grudnia.
IV M e s s a g c r  czytamy: „Kilka gazet donosi 

dzisiaj, ze rząd odebrał  wiadomość  z Alexan- 
dryi ,  iż Mehmed Ali propozycyę Lorda  Stop- 
iorda ,  aby na posiadaniu dziedatigznem Jigiptu 
zaprzestał ,  przyjął. Doszłe rządu wiadomo 
ści nic pewnego \y tej mierze nie zawierają.

Propozycyę,  jakie Admirał  Stopford czynić 
miał ,  nie były jeszcze w  Alexandryi w ia d o ­
me." — T e m p s  uważa  na to: . .Mimo oś wiad­
czenie ur zędowej  gazety rozumiano  w  Izbie, 
źe poddanie się Mehmeda  Alego istotnie nastą­
piło,  i ie r ząd o tem zawiadomiony.  D oda ­
w a n o ,  ze Mehmed Ali własnoręczne  do L u ­
dwika  Fihpa  wyd ał  pismo,  o treści którego 
jednakże żadnych nie mamy wiadomości  il

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 2. Grudnia.

S tosownie do pogłoski, N. Pani dnia w c z o ­
rajszego tak zdro wą  i przy siłach być się czu­
ła,  iz juz kilka d okum ent ów  urzędow yc h  pod­
pisywać  mogła.

Z Malty donoszą pod dniem 18. Listopada:  
„Mamy wiadomośc i  z Acre z d.  8. m. b. A d ­
mirał  Stopford prawie  z całą eskadrą swoją 
powróc i ł  do lieirutu. Poruszeń łbrahima Ha­
szy nie znano ,  głoszono tylko, że armia jego 
le dw o 15,000 żołnierza liczy. Stoi on gdzieś 
w  głębi kraju. E m ir  Beszir po skończeniu 
kwaran tann y  s w e j ,  ze strony' w ła dz  tutej ­
szych bardzo oziembłego doznał  przyjęcia. 
Nie wysiano  ani jednej osoby na przyjęcie sta- 
rego Xięcia. Przebywa  on z kobietami»swe- 
mi w  najpiękniejszej części w y s p y ,  w  San 
Antonio. Zresztą obiegała też na Malcie po­
głoska o poddaniu się Mehmeda  Alego.“

S t a n d a r d  i inne gazety n i e ministeryalne 
t rwają w  twierdzeniu swo jem ,  że Anglia 
w  nagrodę usług dla Porty łożonych,  St. Jean 
d Acre i wyspę  Cyprus w  posiadaniu zatrzy­
mać powinna  i je tez w  istocie dla siebie za ­
trzyma.

A  u s t r y  a.
, Z W i e d n i a ,  dnia 1. Grudnia.

Xiązę Odescalchi ,  oraz Xiąźę (Herzog) Syr - 
m u , jeden z największych magnatów'  węg ie r ­
skich, zeni się z Hrabianką Branicką,  jak w ia ­
domo,  najbogatszą dziedziczką Polski. Ślub 
odbędzie się w  Rzymie ,  dokąd się Xiążę, na­
leżący jako p r i n c i p e  r o m a n o  do państwa 
kościelnego, niezwłocznie się uda. l a k  tedy 
dowodzą  nam ostatnie czasy, źe najmajętniejsze 
Polki rękę swoję cudzoziemcom oddają,  aby 
nie tylko majątki polskie w  ręce obcych prze­
chodziły,  lecz też dzieci ich o tćj zapominały 
ziemi,  na którei ich matki się rodziły.

Z d n i a  2. G r u d n i a .
Listy z Konstantynopola z d. 18. Listopada 

donoszą,  że Namiestnik Diarbekiru,  Zekeira 
Basza, z wojskiem sw^em ku Aleppo w y r u ­
szy! i że w  mieście tem tylko bardzo szczupła 
załoga egipska się znajduje. W  drodze z Biru 
do Aleppo Egipcyariie kilkakroć od B edu inó w 
doznali porażki. — . D o p i s .  W ła śn ie  tej



1774

zechwili odbieramy tu ważną wiadomość, *< 
w o j s k o  e g i p s k i e  z m i a s t a  A l e p p o  u s tą  
p i ł o . .

Rozmaite wiadomości.

Z  P o z n a n i a  —  »Dziennika domowego* 
wyszedt JV3 49 i zawiera; 1) Narzeczona 
Bannity (Wygnańca). Z włoskiego, (ciąg dal­
szy). 2) Potęga muzyki (ciąg dalszy). 3) O  
zabawach z gościem w  domu i za domem, 
dd) Maszkary. 4) Rozmaitości, Mody, O bja­
śnienie ryciny dołączonej, jakoteż D o n i e s i e ­
n i e ,  iż i na przyszły rok wychodzić będzie 
Dziennik dom ow y, w  formacie, objętości i 
z ryciną jak dotąd — za zniżoną cenę 3 tala­
ró w  półrocznie i rozbierane w  nim będą naj­
ważniejsze pytania z życia domowego, fami­
lijnego i towarzyskiego. O wcześne zamó­
wienia na król. urzędach pocztowych redak- 
eya uprasza, by przerwa w  nadsyłaniu Dzień* 
nika domowego nie nastąpiła.

U ł e c z e n i e  za p o m o c ą  f a n t a z y i .  — W  
domu obłąkanych w  T ours ,  była pew na nie­
wiasta cierpiąca na monomaniję tego rodzaju, 
i ż  s ię  jej z d a w a t o ,  i e  jq d r ę c z y  m n ó s t w o  p a ­
jąków , które przed n i e j a k i m  c z a s e m  p o t k n ę ł a .  
Uleczenie tej monomanii uskutecznionym zo­
stało przez ten szczęśliwy pomysł lekarza, źe 
operacyję udawał i z niej mnóstwo pająków 
na pozór wydobył. Obłąkana ta przyszła zu­
pełnie do rozumu.

C z ł o w i e k  n i e d y s k r e t n y .  — Pan Garvi, 
sławny wytępiciel pluskiew W  Paryżu, wydał 
następu'ą<e uwiadomienie; „Mości panowie i 
damy, proszę przywołać innie do siebie. Ja 
w as  uwolnię od najprzykrzejsz)eh trapieicli, 
jakie tylko znajdują się na ziemi; ja wytępię 
pluskwy — wszystkie pluskwy — nie wstydź­
cie się w zyw ać mojej pomocy. Albo sądzicie 
może, że zwierzątka same przez się jak katar 
znikną, albo źe to jest niedelikatnością zasię­
gać: u mnie rady? O  bynajmniej! pytajcie Ho­
race Verneta — on miał pluskwy, |am go od 
nich uwoiriił; poślejcie do pani Bertoil — i u 
niej zagnieździły się pluskwy, jam |ą od nich 
w ybaw ił L dowiedźcie się od panny Mars, tej 
wielkićj artystki i ona miała pluskwy; dam 
każdemu tuidora, kto od dziś dnia znajdzie u 
niej, aby jedrio takie zwierzątko. Dla tego 
miejcie w e  mnie zaulanie i nabierzcie odwa­
gi! Poszlejoie po mnie w  dzień lub w  nocy, 
ja zawsze jestem w  domu, tylko nie w  tej 
chwili, gdyż mnie właśnie wzywają do panny 
Rachel; i ona ma pluskyyy. Dla tego poszlćj.

cie juiro po mnie.* — n c u > i  i
R i c h e l i e u  N r. 6 7 1 ,  1 ć t a g e .

Znaczny dobór tow arów  złotych i sre­
brnych najcelniejszych fabrykantów fran- 
cuzkich, angielskich i niemieckich, naby­
tych w  najgustowniejszym i najnowszym 
stylu podczas ostatniego jarmarku Lip- 

„ skiego, to samo swój własny fabrykat,
$  poleca na nadchodzące święta Hożego

t  Narodzenia w  wiadomych g ta - ł jc h  i  
r z e t e l n y c h  e e in ic l i .

Jubiler i złotnik C. G. B I a u ,  
przy ulicy Wrocławskićj N r .37*

§ Tenże przyjmie niebawnie ucznia j j |  
z uczciwych rodziców, posiadającego ag 

jjn, należyte szkólne nauki.

N a d z w y c z a j  t a n i e  
lampy stołowe^ ścienne i wiszące, koszyki do 
ow oców  i chleba, pudełka do cukru, roz­
maite gatunki lichtarzy, pisarki i tace do her­
baty , niemniej wszelakie towary z blachy dla
s p r z ę t ó w  k u c h e n n y c h  i d o m o w y c h .  W s z y s t ­
kie te przedmioty robione będąc w najnow­
szym kształcie, szczególniej zasługują być uży- 
temi na upominki gwiazdkowe i kolendowe. 
Otrzymałem także w  komis partyę maszyn 
platynowych do zapalania, które w  cenach 
fabrycznych przedaię.

M K i e  r s k  i, blacharz, 
p r z y  u l i c y  S z e r o k i e j  IN r. 18.

Pierwszą nadsyłkę świeżego Astrachańskie­
go kawiaru w  tej chwili otizymał

G u s t a w  B i e l e f e l d .

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

D. 9. Grudnia
1840. r.

od I do
Tal. igr. fen . | T al. igr. fen.

Pszenicy szefel . . 1 17 b 1 22 6
Zyta dt....................... ..... . 1 2 6 1 5

__
Jęczmienia dt. . . . . . — 24 — - 2 5 —
Owsa d t ............................. — 21 6 - 2 3 6
Tatarki dt........................... 1 _ — l 1 2 6
Grochu d t............................. 1 2 6 11 5
Ziemiaków dt....................... — 12 — — 12 fi
Siana c e t r i a r ..................... — 23 — — 25
Słomy k o p a .......................... 5 — — 5 10 —

Masła garniec . . . . . 2 — — 2 2 6
Spirytusu b eczk a . . . . 15 10 — 16,10 —


